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( D o k o ń c z e n i e ) .

Lekkie wychodzenie jaj, jest najpewniejszą om aką ich do jrza ło ­
ści; pomimo tego absolutnym  jeszcze nie jest dowodem, ażeby takowe 
tern samem już zdatne być m iały do zapłodnienia. Często bardzo s :ę 
zdarza, iż ryba sama, pomimo tego, iż jajka w niej od miejsca zaro­
dowego już się odłączyły, wydać z siebie tychże nie może.—Za nadto 
długo bowiem w brzuchu zatrzymane jajka, zm ieniają się i w łaśuw o  
ści swe utracają, coby nie nastąpiło, gdyby je w swym czasie wydo 
byto. Osoby, pewne w tym rodzaju posiadające doświadczenie, Dozna­
ją  stan ten po dwóch pewnych i niezawodnych oznakach: najprzód, 
jeżeli z o tw oru odchodowego pewien rodzaj ropy, {substancya na- 
kształt materyi) się wydobywa, której w stanie norm alnym  aai śladu 
nie masz, i która przy wpuszczaniu jajek  w naczynie, wodę zamula; 
a potem, po białym kolorze, które jajka w wodzie tej przybierają. Je 
zeli więc ani pierwsze, ant drugie przy operacyi się nie pokaże, pewni 
być możemy, iż się ta uda.

W ycisnąw szy w ten sposób podostatkiem, to jest stósownie do 
objętości naczynia, jajek, trzeba czćmprędzćj wodę zmienić;poczerń d o ­
piero bierze się mleczaka, aby sposobem wyżej podanym mlecz z n ie ­
go na ja jka te wycisnąć. Jeżeli mlecz ten zupełnie jest dojrzałym , 
natenczas go dużo, nakształt białej, gęstej, wychodzi śmietany. Tego 
mlćczu tyle do jajek się napuszcza, aż mięszanina ta nie nabierze k o ­
loru do serw atki podobnego. Ażeby zaś cząstki upładniające wszędzie 
rów no się rozdzieliły, trzeba mięszaninę tę zamięszać i ja jka te deli­
katnym  włosem długiego pędzla, albo też ręką delikataie poruszyć, tak, 
ażeby każdy punkcik ich powierzchni z żywiołem upładniającym  je 
się zetknął. Po tej operacyi zostawiają się takowe przez 2 lub 3 mi 
nuty spokojnie, poczem wpuszczają ssę do stawów do wylężenia p rze ­
znaczonych.

H rabia G oldstein zalecił już przed stu laty, ażeby ja jka  w d łu  
8>e drew niane, w końcach kratką zaopatrzone skrzyneczki w łożone, na 
^arstw ie  żw iru staw iono, które on pomiędzy tenże żw ir porozdzielał, 
aby tym sposobem naśladować to, co ryby w czasie tarcia się ro b !ć 
zwykły. Pom ysł ten hrabiego Goldsteina, który m u się dokładnie 

dał, w najnowszych także czasach wznowionym został, i to nie bez 
orzyssi, Przez rybaków  Remy i Gehin w Bresse, z tą tylko różnicą, 

‘L r ' , * 81 Podłu8owatych, okrągłych i nakształt sita przedziuraw ionych 
mała ® rzynek. Doświadczoną jednakow oż jest rzeczą, iż próby na 
i 7 tskr> r °k |0ne skalę, często dobre, a w wykonaniu skuteczne 

w przedsięwzięciach zaś na w ielką skalę, z wielu nie-
I i  n T , ? “ , - i l o t } C ! 0 " e  s ą ;  a t e  t u t 8  ̂ t a k  s 3  wid°czne, iż naw et u w a­
gi uau zwrocie niepotrzebuję, aby okazać, iż koniecznie coś lepszego 
wynaleźć nam  trzeba.

Najprzód trudną bardzo jest rzeczą dopilnować dokładnie jajek
pomiędzy żwirem rozrsuconycjli j dla tego niepodobnem prawie jest,

)e n ^ - m<iZDa P ?gnow ać, jak kiedy je  się zawsze pod ręką ma.
w akiiiot' i S!? °.sad z w °dy, chociażby najczystszej, źródlanej,
w skutek ulotnienia się kw asu węglanego, który się juzto pomiędzy

żwirem, jużto po ślianach naczynia, jużto na jajkach samych osad™ 
który w pewnych przypadkach przyczyną zepsucia się zarodu być m 0 .’ 
ze. Najtrudniej zaś jest wylęgłe rybki z kryjówek bez uszkodzenia ich 
wydobyć, aby je jako narybek do stawów przesadzić mażna.

Wszystkie te trudnośii spowodowały nas da wymyślenia śro d ­
ków, za pomocą których każdego czasu, według potrzeby produktu 
naszego zakładu, z lązu do stawów puszczać, i z wielką ła tw o śd a  mvć 
możemy. ' ł  3

Podług naszego sposobu, stawiamy jajka zapłodnione na lasach 
lub w m iałsich koszach do lążu, przez które, tak jak przez sito ia- 
kie woda przepływa, i resztki niepotrzebne z sobą zabiera. Przez to 
że kosze te na powierzchni wody płynącej pływają, dopilnowanie 
wszystkiego tak u łatw iają, iż niepodobną jest rzeczą, ażaby choć co 
kol wiek tylko ujsc miało uwadze w praw nego dozorcy. Jeżeli bowiem 
prąd wody jajka cokolwiek na kupę zbije, natenczas on takowe lekko 
znów rozprowadza lub prąd  nowy wstrzymuje; jeżeli osad(byssus) na 
nich się osklepił, to oa takowy delikatnym pędzlem z nich oddala* 
jeżeli na koszu za nadto m ułu lub nieczystości się osadziło, natenczas 
bierze inny czysty kosz i przesypuje weń cały zaród, choćby już ry b ­
ki nawet się wylęgały, co bynajmniej szkodliwem nie jest, i tym sp o ­
sobem ciągłą czystość w czasie wylęgania utrzym ać można.
• t  i- Bert!\ot ' Detzem za 4 miesiące już około 600,000 łososi 
i foreli z narybku własnej fibrykacyi będą mogli w y b ra ć ,  które tego 
juz będą rodzaju, by rzeki nasze niemi zarybić.
relowvTh StaWaCh na8lZfg!! zak| ad« mamy przeszło milion łososich i f o -  
relow ych nasadzonych jaj, z których w mćj obecności 120 000  na 
brzegach Renu zapłodnionych zostało; ostatnie za kilka dni sie wyry 
bią. L  tego, com tu dopiero powiedział, wnosić możemy, j ak o g ro ­
m ną będzie produkeya, jeżeli zakład ten przez cały rok  będzie w bie- 
g°5 1 g y łosos D unaju  i Alza (Gupea alosa, Linn), które w wiośnie 
się rą , swoj produkt wydadzą, i nasze w stawach naszych utrzym y­
wane ikrzaki, ja jka swe z tamtemi połączą.

Tę now ą gałęź przem ysłow ą utrzymać możemy na 12 k ilom e­
trach (*) kom unalnej przestrzeni, na której czworaką, z 10 źródeł 
które przez sekundę 500 kw art wody dostarczają, p łyuącą mamy wo- 
dę, to jest wodę rzeczną przez zakład nasz płynącej rzeki, wodę ba- 
guistą, źródeloą i wodę Renu, które w przys^ości w edług potrzeby 
połączone i ponręszane z sobą być mogą.

Rościmy sobie nadzieję, iż w przyszłości na pomoc, czyli raczej 
na wsparcie ze strony rządu liczyć możemy, z w ł a s z c z a ,  iż celem na- 
szym jest, by jak najwięcćj korzyści z mórz o s i ę g o ą ć . — Jesio tr i szter* 
let (rodzaj jesiotrów) są to dwa nieocenione rodzaje ryb które sie 
w rzekach naszych już bardzo rzadko tylko znajdują, i które tak jak 
łosoś i A ha, na przemian w słonej i słodkiej żyją wodzie, i zarazem 
tak w morzach, jako i w wielkich rzekach się trzym ają. Ryby te do­
chodzą do ogrom nej wielkości, i taką ilość jaj z siebie wydają, iż 
w niektórych okolicach w marcu, w kw ietniu, kiedy one do ta rc ia  się

(*) K ilom etr, p raw ie w iorsta rossyjska.
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i dla złożenia jaj do rzek wchodzą, jaja te pod nazwiskiem kawioru 
znacznym  się sta ją  artykułem handlowym. W samym Astrahame 
do 100  beczek kawioru rocznie poławiają. Ryby te mogą na przy­
szłość z naszego zakładu przez rzekę Rodan do morza Śródziemnego 
g:ę dostać, któreby potem, gdy dorosną, na wiosnę, na tarcie się, znów 
do rzeki tój wracały, tek, jak  ptaki na wiosnę, gniazd swych szukają. 
Dla uzupełnienia naszego zakładu w Huoicgen, trzeb? by w lagunach, 
czyli zatokach, przy wpadaniu Rodanu do morza, podobny urządzić 
zakład do płodzenia li tylko ryb morskich. Po tylokrotnych skutkach, 
jakie w wielu stawach słonych, w nadbrzeżach morza AdryatycMego, 

■ w bagnach Portyjskicb, i w zatoce Neapolu osiągnięto, cos pudybue 
acby się także udać musiało w lagunach, czyli zatokach południowej 
Francyi, gdzie okoliczności są też same. (Ziemianin).

0  LASACH GUBEENII PŁOCKIEJ.
Płock starożytne miasto Mazowieckie, albowiem podług śniade 

ctwa niektórych dziejopisów, już za Mieczysława było stole ą  dyecezyi. 
Pewniejsze wszakże dowody przemawiają o założeniu dyecezyi Mazo­
wieckiej około 1000 roku, przez Bolesława Chrobrego, której Pasterze 
w X III  wieku zwali s'ę czasem Płockiem!, czasem Mazowieckiem!. 
Nietylko stolicą biskupów był Płock, ale i królowie Władysław Her­
man, oraz syn jego Bolesław III Krzywousty, lubili tu mieszkać i oba 
tu  swoje życie skończyli, pierwszy 1102, a drugi 1139 r. gdzie zwło­
ki ich w katedrze złozone zostały. P o  podziale kraju między Lesz­
kiem V. Białym i bratem jego Konradem, Mazowsze wrez z mnemi 
ziemiami dostało się Konradowi, który założył swą stolicę w P*«jku- 
Miasto to ulegało trzykrotnemu napadowi i zniszczeniu; r. 1235 Hen­
ryk  margrabia Miśnii. posiłkujący Krzyżakom, roku 1243 Prussacy 
z Pcmarzanami i 1260 r. Mendog książę Lit. zdobywali go i zburzyli. 
Zaledwie po tych klęskach odbudowało się miasto, kiedy 1266 r. od 
Litwinów i Rusinów znowu zburzone zostało. Lecz jeszcze nie ko- 
aiee  bvł nieszczęść Płocka; albowiem Władysław Łokietek, mszcząc srę 
na  W acławie ks. Mezow. na P łocku  za to, że wszedł w przymierze 
z Krzyżakami, roku 1325 spalił miasto; Jan zas król Czeski, piszący 
się  królem Polskiera, wespół z Krzyżakami r. 1329 miasto opanował 
i odtąd ks. Wacław był jego lennikiem. Dopiero ks. Kazimierz, syn 
Trojdena, z bratem Ziemowitem przez układ z Kazimierzem W. k ró ­
lem Pols, w r. 1351 zawarty, uznali nad sobą zwierzchnictwo tego 
monarchy, którego staraniem Płock i inne ziemie od hołdownictwa 
kró low i Czeskiemu uwolnione zostały. Monarcha ten istniejący tu za­
mek przebudował i miasto 1353 r. nowemi murami opasał, a r .  1361 
nada ł  różne swobody i 60 włók ziemi. Po śmierci ks. Janusza, k tó ­
ry ro k u  1459 zmarł bezpotomnie, Jan Olbracht, król pols. księstwo 
Płockie do Rlptćj przyłączył, Płock zaś stał się stolicą województwa 
Jednocześnie z guberniami Warszawską i Radomską województwo Pło  
ckie otrzymało nazwę gubernii. Wojny szwedzkie i inne ogólne kię 
ski kraju P łock także podzielał. (*) _

Gubernia Płocka leży pomiędzy 52° 2 '  > 54° 5 6 ‘ szerokości 
północnćj, a 36° 2 2 ‘ długości zachodnićj i 40° 13‘ długości wscho-

Gfdnioe- Graniczy od północy i północno zachodu z Prusami, 
od południo zachodu i południa z gubernią Augustowską, oraz wsią 
Zaszków dotyka gubernii Grodzieńskićj, od której odcięta jest rzeczkti 
Nurzec.

(*) Miasto Płock, na znakomitej wyniosłości na prawym brzegu 
rzeki W isły  zbudowane, liczy 12,415 mieszkańców. Największą 
ozdobą miasta jest starożytny kościół katedralny, Tumem zwany, świe 
żo odnowiony, przy którym zostaje kapituła katedralna z 12 człon 
ków złożona, pod zwierzchnictwem biskupa dyecezysinego, oraz su 
fragane, tu mieszkających. Są tu także dwa klasztory Missyonarzy 
i Sióstr Miłosierdzia, kościół Ewangelicki z kościoła niegdyś Domini

Rozległość. Obszerność gubernii wynosi mil kwadratowych 
303/4839 czyli morgów nowopols. 2,986,575, z których pod lasami 
zostaje morgów now pols. 992 983.

Ludność. Ludność w gubernii Płockiej w r . 1850, wynosiła 
głów 547.455: składa się ze Słowian, żydów, których jest 54,242, 
i m iłe j  liczby Niemi ów. Na jedną osobę wypada lasu po l* /5 m o r­
ga; zatćm stosunek większy niż w gubernii Warszawskiej, chociaż prze­
strzeń gubernii Płockiej połowy tamtej nie dochodu, a lasów tylko 
o >/3 część mniej posiada. .

Gubernia P ło  ka dzieli się na 6 powiatów, jako to: Płocki, Li- 
pnowsk’, Mławski, Przasnyski, Pułtuski i Ostrołęcki. Najobszerniejszy 
z nich jest powiat Lipnowski, który zawiera mil kw. 54,02, po którym 
podług obszcruośei z kolei inne tak następują: Mławski, Ostrołęcki, 
Pułtuski, Płocki i Przasnyski; teu ostatni ma przestrzeni t j lko  mil kw. 
46,65. Najludniejszy jest powiat Płocki, w którym liczy się 101,000 
głów, potem Lipnowski, Pułtuski,  Ostrołęcki, Przasnyski; najtnnićj zaś 
ma ludności Mławski, w którym liczy się tylko 82,000 głów.

Położenie gubernii przedstawia wielką równinę, wszakże wynio- 
ślejs?ą od Warszawskiej. P< jedyńcie pagórkowate pasma c iągną się 
nad rzeką W k rą  czyli Działdówką, tudzież nad Wisłą od twierdzy No- 

ogieorgiewsk aż do Djbrzynia, wreszcie w powiecie Przasnyskim.
Grunt w ogólności wprawdzie ustępuje Sandomierskiemu, je ­

dnakże miejscami jest dość żyzny. Glina wapnista i marglowata^ czę­
sto zawiera w sobie szczątki zwierząt przedpotopowych; pomiędzy 
gliną zajmuje znaczne przestrzenie piasek po większej części procho­
w y ,  rzadko żwir i piasek perłowy. Na tej przestrzeni napływów ćj 
znajdują się tu i owdzie pokłady węgla kopalnego, brunatnego, czyli 
lignitu, jak np. pod Ostrołęką, Pułtuskiem i Dobrzyniem. Pokłady te 
zawierają wiele pięknego bursitynu. Niziny i brzegi wód mają wiel­
ką ilość torfu i obfitują zwykle w żelazo darniowe. Najżyzniejsze są 
grunta w pow. L :pnowskini około m. Kikoła, Lipna i Rypina, w M ła­
wskim nad rzeką Wkrą, tudzież w okolicach Mławy, Bieżunia i Zuro- 
romina; w Przasnyskim około Ciechanowca i Gołymiua; w Pułtuskim 
w pararafiach Węgrzynowy i K arnkow o nad Narwią; w Ostrołęckim 
około Czyże wa, Broka i Ostrowa; w Płockim nareszcie około Płocka, 
Wyszogroda i Płonny.

Klimat gubernii Płockiej jest chłodniejszy niż w Radomskiej 
a nawet i od Warszawskiej. D ie l ą c  całe Królestwo Polskie na trzy 
strefy: zimną, um iarkowaną i łsgodną, znajdziemy %  części gubernii 
Radomskiej w strefie łagoduój, a ‘/3 część w umiarkowanćj; połowę 
zaś gubernii Płockiej w strefie umiarkowanćj, drugą zr-s, mianowicie 
wschodnią, w zimrćj. Równe położenie nie tylko gubernii ale i Prus, 
które są jedną równiną znacznie ku morzu Bałtyckiemu pochyloną 
i nierównie od gubernii Płockiej niższą, sprawia, że gubernia ta wy­
stawiona jest na wszystkie następstwa, jakie spowodować mogą chmu­
ry deszczow e, wiatrem zachodnio północnym napędzane.

Klimat tutejszy nie tylko hodowaniu lasów, lecz i rolnictwu oraz 
ogrodnictwu sprzyja; drzewa owocowe krajowe wszystkie dojrzewają.

Panujący rodzaj drzewa w lasach gubernii Płockiej jest sosna, 
która zajmuje prawie »/i0 część całego obszaru leśnego, reszta zaś,_ to 
jest >/io część składa się z innych gatunków drzew tak iglastych jak 
i liściowych, w pomieoionyih dwóch guberniach rosnących, je­
dnakże i pomiędzy temi olsza w większej połowie przemaga.

"(Dalszy ciąg nastąpi).

k a ró w  przeistoczony. Do ważniejszych gmachów cdifeść należy: r a ­
tusz dwupiętrowy w r. 1825 z inuru  wzniesiony, z zegarem na wieży 
umieszczonym, dom Gubernatora Cywilnego przy ulicy Warszawskiej 
położony, w którym Najjaśniejszy C e s a r z  A l e x a n d e r  Is y, w czasie 
dwukrotnego swego w tero mieście pobytu, r. 18*3 i 1825 zamieszsi 
wał; gimnnzyuro gubernialne wraz ze szkołą powiatową o 4 klasach, 
z ko lkg ium  niegdyś Jezuitów w r. 1847 przebudowane, Rząd Guber- 
nialny wprost publicznego ogrodu, teatr z kościółka św. Trójcy za 
rządu Pruskiego przi robiony. Ogród spacerowy zwany Placem, w kształ­
cie amfiteatru urządzony.

▲



O FABRYCE W YROBÓW  DREWNIANYCH w  BROKU.
Projekt zakładu tego rodzaju, przez p. Rolbieckiego, Naddzierża- 

wce Ekonomii Rządowej Brok, z planetu dobrze obmyślonym powzię­
ty zasługuje na powszechną uwagę. Miejsce na fabrykę dogodnie tu 
wybrane, przy wielkich lasach rządowych i trzech drogach handlowych, 
to jest: nad rzeką spław ną Bugiem, obok której z jednej strony blizki 
jest trakt bity Białostocki, z drugiej nowo budująca się droga zelazua 
Warszawsko-Petersburska. Drogami temi (pomijając łatwość handlu 
z Prusami), dostać s'ę można do różnych stron kraju, mianowicie do 
W a r s ’avsy i Płocka, gdzie znaczny i korzystny odbyt na wyroby dre­
wniane przedstawia się dla przemyślnego przedsiębierstwa.

Bogactwo k raju  powiększa się tylko przez handel wewnętrzny, 
który najtaniej zaopatruje potrzeby wszystkich mieszkańców, pomnaża 
ich wygody i byt polepsza, czego zagraniczny nigdy nie dokaże. Su­
rowe płody własne, mając nizkie ceny w kraju, nie wiele dl* niego 
przynoszą zysku otrzymaną prze wyżką za granicą; kiedy przerobione 
u  siebie na przekształcone, otrzymałyby podwójną i potrójną wartość, 
dogodzeniem różnym żądaniom i zaspokojeniem wielu potweb miejseo- 
w\°ch przy dotkliwym nieraz niedostatku.

* Zważmy tylko, ile to milionów oszczędziły nam wydatków w eł­
na i buraki przerabiane w  kraju, w porównaniu z kositami pooosco- 
nemi przed niedawnym czasem na zakup sukna i cukru z zagranicy. 
Toż samo przyniosłoby przerobione zboże i drzewo, gdybyśmy własny 
interes lepićj zrozumieli i spekulacyę handlową umiejętniej poprowa-

AZ' * Handel zagraniczny ciążą koszta odleglejszego przewozu, cła, 
strata czasu i ryzyko, zwłaszcza u nas, przy wywozie bez komissu aa 
chybił trafił prowadzonym; handel zaś wewnętrzny, wolny od tego 
wszystkiego, chociaż przy mniejszych cenach, większy jednak zysk

Pr yD°Jeśzcze z przerabiania zboża nie tak znaczne są  widoki, chociaż 
i tej korzyści z uwagi spuszczać nie należy; ale z przerabiania drzewa 
na przekształcone płody w najrozmaitszym indzaju, i zaspokojenia te 
mi przedewszystkiem potrzeb krajowych zamiast zaopatry wania targów 
zagranicznych, przedstawiają się nieobliczone pożytki.

Niełudźmy się mniemaną obfitością lasów: nie mamy drzewa do 
zbvtku. Jeżeli w niektórych miejscach trafia się nadmiar jego, za to 
większa cześć okolic bezleśnych znosi niedostatek. Cierpi na tem ro l­
nictwo i przemysł, cierpi cała ludność, pozbawiona tego artykułu na 
leżącego do pierwszych potrzeb życia, t o  jest: do budowy i opału, 
brakującego, oraz na narzędzia, naczynia i sprzęty domowe do codzien-

^ Te^ to ogołocone okolice zaopatrywać w materyały niezbędne, na ­
kazuje troskliwość o dobro ogólne, a doradza debrze zrozumiany in ­
teres własny trudniących się handlem drzewa, spekulujących głównie 
na "aeraniczne widoki. Nie zaspokoiwszy własnych potrzeb, wysyła_ 
niem drzewa na obce targi okradamy samych siebie, marnujemy skarb 
drogi, tamujemy rozwój bogactwa krajowego.

Z żalem wyznać trzeba, że u nas znajomość handlu drzewnego 
jeszcze jest w kolebce; prowadzi się on bowiem dotąd bez żadnej zmia- 
nv tak iak był przed tysiącem lat, i wtenczas chyba odmieni jak la­
sów nie stanie. Spekulanci nasi, uchodzący za kupców, niczem mnćm 
nie są, jsk tylko prostemi przekupniami. Nieznają się wcale na ga 
tunku drzewa, jego dobroci i wartości. Nie zwracają uwagi na ja ­
kość ale tylko na ilość. U nich ściąć sosnę, oskrobeń z kory, a od 
ciąwszs korzenie i gałęzie dopławić do Gdańska, jest najmiększą sztu­
ką, najlepszym zyskiem. Wyższego poglądu na widoki ekonomiczne 
i finansowe na stosunki między narodowe, na obroty przemysłowe 
u  nich zgoła nie ma i to im jest nieznane. P z l r z ą ^ n a  warsztatach 
gd .ń ik icb  co się tam z drzewem naszćsn robi, ale ich to nic nieob- 
chodzi; a tamby się nauczyli cenić wartość swego towaru, który po 
przerobieniu na materyały, przestał być płodem tanim w stanie su ro ­
wym i przez to otrzymał znacznie wyzszą cenę. .

Najlepszy tego dowód widzieć się daje w Warszawie, gdzie po 
szychtach między sprowadzanem w klocach drzewem na opal, pomie­

szane są sztuki najpiękniejszego budulmi, maszty nawet na kaw ały  
browarczane pocięte, które niebaczna ręka ścinacza, plondrującego las 
bez przewodnika i znawcy, zarówno z brakiem opałowym na spa le­
nie do pieca przeznaczyła. Sprzedający nie w iedze ł co ma w lesie, 
kupujący nieznał co nabył. Oba zarówno kontenci z siebie, liczą ty l­
ko zyski z hurtowej sprzedaży, innych tu korzyści nie widzą.

Z drugiej strony, patrząc na składy materyalów  drzewnych po 
magazynach, zdumienie rgarnia, jak tu w masssch wyrobów trackich tru ­
dno jest dosfrzedz dobrej i czystej tarcicy, bez sęka. z odziemka wy­
robionej; największa ich cięść rżnięta jest z b raków  i wierzchów ga- 
łęzistycb, do stolarszćzyzny niezdatne, mianowicie na meble, sprzęty 
i dalsze porządki domowe. Dobry stolarz takiej deski do ręki nie 
weźmie, ale fuszery nie dbający o nic, robią z nich wszystko co po­
trzeba, a pokrywszy sęki fornirem lub pomalowawszy farbą, tak sprze­
dają nie znającym się na wyrobach, szukającym tylko tańszej ich 
ceny.

Przy takiem to nie gospodarnćm od wieków wycinaniu i m ar­
nowaniu drzewa, padły u nes najpiękniejsze lasy, nader ważne boga­
ctwo kraju; o poprawieniu zaś złego nikt nie myśli, póki się dawniej­
szy zapas do reszty nie przebierze. Wszyscy tymczasem stojąc z za- 
łożonemi rękami patrzą obojętnie na tersź liejszość, nie myśląc nic
0 przyszłości, a czas byłoby obejrzeć się i poznać szkody, własną nie- 
bacznością sobie zrządzane, oraz klęski ztąd razem przygotowywane
pokoleniom następnym.

Rządne gospodarstwo leśne nie zależy na stosach przepisów ucze­
nie w y  formuło wanych, na  samej nauce uprawy i zachowania lasów, 
ale przedewszystkiem na dobrem ich użytkowaniu , którego natural- 
nem następstwem być musi należyta uprawa wyciętej przestrzeni a po­
tem zachowanie całości.

Przychodząc do lasu, nie przystępujemy zaraz do jego uprawy 
. zachowania, ale najprzód do bezwzględnego użytkowania, i to ile być 
może największego, zabierając kapitał zamiast należnego tylko procen­
tu, do czego potrzeby obecne ze s kodą przyszłych, lub fałszywy ra ­
chunek zwykle nas skłaniają. Takiem pobieraniem na raz jeden do­
chodu niszczone lasy, przy złym planie gospodarowania, nie powstaną
1 iż doskonałe z naturalnego obsiewu; trzeba je starannie odnawisć 
sztuczną uprawą, a do tej rządoośei jeszcze u nas daleko. Brak zna­
jomości użytkowania i chęci troskliwszego zajęcia się lasem, jest przy­
czyną tego zgubnego nieładu, powszechnie w kraju  zakorzenionego.

Ci co nerzekają na mały dochód z lasu, niech pójdą do niego 
i zobaczą co tam mają, jak z zapasów przez poprzedników ssbie do­
chowanych użytkowali i co sami wyhodowali. Wtenczas poznają przy­
czynę upadku dochodu, nauczą się cenić wartość płodów leśnych do 
rozmaitego użytku przydatnych. Jeden mórg lasu  dębowego albo so­
snowego, stsrennie wyhodowanego i umiejętnie zużytkowanego, może 
przynieść jednorazowego dochodu w okresie właściwym rębności 500 
do 1,000 rubli srebrem, czego dziś, z rzadkim bardzo wyjątkiem, cała 
włóka nie daje.

Takich lasów doskonałych u  nas już nie znajdzie, szukając ze 
świecą nawet po najgłębszych puszczach, plądrującem gospodarstwem 
od wieków przerzedzonych i w złym stanie zarostu utrzymywanych. 
Najpiękniejsze gatunki drzew, przez nieznajomość ich wartości,  albo 
zmarnowano sprzedażą kupcom za bezcen albo tez najszacowniejsze 
ich rodzaje zniszczono na podrzędne użytki. Takim sposobem jawory, 
jesiony lipy i dalsze materyałowe drzewa, hfiiz b raku  poszły z mnemi 
l a  opał, albo podcinane na pniu i obdzierane z kory, zniszczały w le­
sie zaniedbanym i na m arnotrawstwo tsk  zostawionym.

Dopóki lepsza niż dotąd użytkowanie lasów nie nastąpi, dopóty 
poprawy hodowania oraz powiększenia z nich dochodu spodziewać się 
nie możemy. Do wyciągaienia większćj korzyści potrzeba koniecznie 
przemysłu, a jest wszelka możność i łatwość zaprowadzenia go w la ­
sach naszych.

Pierwszy krok c h w a l e b n y  na tćj zaniedbanej drodze robi p. Roi- 
biecki, przedsięwzięciem założenia fabryki wyrobów drewnianych w Bro­
ku, podług ogłoszenia swego w K orespondenc ie  Nr. 73. Umieszczo­
ny w tymże numerze wyborny artykuł, pod tytułem: »Myslt o podmę-



stentu przem ysłu i  fabryk w Qalicyi, też same potrzeby i widoki co 
I u nas wskazujący, gruntownie przekonywa o pożyteczności dia kra­
ju  wszelkich podobnych zakładów. W interesie dobra ogólnego, nikt 
jeszcze nie napisał rozprawy tak szczytnej, tak przekonywającej i z tak 
uczonym wywodem, oraz tak głębokiem znawstwem przedmiotu. Na 
jedną tylko tam uwagę szanownego autora zgodzić się nie można, 
w której utrzymuje: »Ze zakład przemysłowy w ręku jednego, daleko 
snadniej może byc prowadzony i nierównie więcćj przynosić pożytku, 
a mze i en, w którym wszystko ulegać musi licznym, kontrolom i 
wp ywom, i dia tego kto sam  może i umie, niech się nie ogląda na 
pomoc stowarzyszenia«.
• n , k |e<ty objawiający to zdanie swym współobywatelom, powołuje 
? przykłady wzrostu przemysłu w Królestwie, niech raczy wie- 

c» ze tu właśnie powstał on tylko przy pomocy Rządu; pojedyn­
cze zas usiłowania w zakładaniu i utrzymaniu fabryk wcale się nie 
o eją, a przeciwnie zakłady wznoszone przez kompanije powodzenia 

oznają.  ̂ Przyczyną tego jest głównie to, że dobre kierowanie prze- 
mysłowoscią, przechodzi siły i możność pojedynczego człowieka, zwła­
szcza u nas, co nie mamy dosyć doświadczenia' potrzebnego i wytrwa 

w 0branym zawodzie. ____________  (Dokończenie nastąpi).

OD REDAKCYI.
Pen Bronisław Łempicki doniósł nam, ze od dwóch miesięcy 

z ony cb°™b^ nie mógł zajmować się wypracowaniem dalszego cią­
gu nemu Rolniczej, umieszczanie więc jej aż do jego wyzdrowienia 
odłożyć jesteśmy zmuszeni.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z B O Ż E .

kop. 80; proso rs. -T o p .;  -  g r y C r T - " k o p / " -  kartofle m. \  
oo, buraki rs, —  kop. — ; siana cetnar kop. 60; słomy kopa

rs. o kop.; —  okowity gar. rs. 1 k.; —  szumówki garniec kop. 65
Dowieziono w ciągu tygodnia korcy 1000. Znajduje się w składach kor- 
cy 4000.

Gdańsk i  października (H. Z .) .— W  tej chwili cisza niezmier­
ni? ? a o n|Si J g ‘ełdżie zbożowej. We czwartek i w sobotę sprzedano 

°r,i w-- as*l6 w pszenicy, w drobnych partyacb, między temi cel- 
nćj Polsk'ej pszenicy 132 fuo. partya p 3  7 1 5  gujd łaSit 1 3 1 — 1 3 2

Ł i P |2 S  19Q f  Pf ej K S t I 3 1  fu u ' P °  ° 8 0 - 0 8 5  g u ld ., dobrej
nn finn lo ld  ł  ? k50 ” 673 SaId- 1 1 2 5 -1 2 6  fun. mieszanćj
i l  i n f  f £,ątjk 8Przedafi<> także 5 łasztów jęczmienia100— 102 funtowego po 318 guldenów.

R yga 1 października. Koniec września był bardzo dżdżysty dla
tego zapewne dowozy tegorocznego siemienia lnianego były dotąd
szczupłe, w ogóle przywieziono dotąd wszystkiego 14,000 czetwierti, 
a z tego 3,800 czetwierti już wyprawiono za granicę. Ruch tym ar­
tykułem jeszcze się nie ustalił, gdyż małe jego zapasy nie dozwalają 
na rozwinięcie się spekulscyi, chociaż chęć do kupna jest widoczna 
zapasy, znajdują s;ę w zamoi nyCh rękach, musiano więc przyjąć ceny 
przez właściciel, nakładane, i płacić wedle dobroci 6 ^ - 7 '/* rs. be­
czkę. P.enki wca e prawie nie widać na targu.— Żyta leżącego na skła­
dach kupiono trochę po too rs. Na dljStaws  w m' jU} z *ał zalicze­
niem wartości, robią umowy po 9 3 _ g 4 rs 1 ’

we  F r a t v M ^  W™ei n*a- ;l0iiiesi£ń 0  m chu zbożowym
żvcia iakkoU itk  ło zo w y  znowu wielkiego nabrał

a f f . c*ny me podniosły się znacznie, czego głównym po­
wodem jest iracht niesłychanie drogi, i nadzwyczajny brak miejsca na 

16 mozna, to * ar natychmiast oddać, sprzedający bardzo 
względni są w cenach; ziarno oddawać s;ę mające za 30 lub 4 5  dni 
płaci się po rublu na czetwierti drożej, a na takich warunka -h w cia 
gu ubiegłego tygodnia sprzedano 97,000 czetw., prawie wyłącznie na 

W  D rukarni G azety W arszaw skiej— W olao drukow ać.— W  W arszT^ii

rachunek greckich domów. Ceny były następujące: Miękka ns/eniea 
9 fif,atUoek 2 5 —26; 28’1 gatunek 2 3 —24. Saudomierka 1 gat. 2 5 '/a do 
2 6 ‘/a; 2gi gat. 2 4 —25 rub. as. twarda pszenica 1 «at 21 • / — 2'>- <><4 
gat. 20—21 rub. as. Zyto nie miało pokupu, z powodu że fracht’bar­
dzo wysoki ograniczał wywożenie. Posiadacze tego ziar„ a żadaią 12 'A 
rub. as. przy natychmmstowem oddauiu towaru. D zisiejsze  rozporzą- 
dzalne zapasy w Odessie są następne: Pssenicy 325,000 żvta 30 000

j j j S  lT 0> r sr\G’000' \akr ^ y 30’00?: ^go 15,000 czetwierti. Ciekawszą byłaby cyfra ogólnych zapasów, na 
tutejszym placu lezących, ale trudno dokładnie jej do-iec- to tvlko 
pewną, ze Odeskie szpichlerze objąć mogą 2,000,000 czetwierti 
a wszystkie są przepełnione.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .
D n u  6 października 1853 roku.

[płacąJp a p  i I  a  ¥. — — żądają

Rossyjskie Inskrypcja w  Certyf. H ai»b. 4 % -------1
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5 % 112
Polskie Obiigacje Skarbu 4 % 88

„ Listy Zastaw ne . . . _  ii
„ Listy Zastawne nowe. 933/. 93
,, Obligacje Udziałowe
,, Obligacje 500 zlotowe. __ _ I

Certyfikaty B. P . aa Oblig. eząst. lit. A. 300 i ł .  5 % . -- __ J
lit. B. 200  „ . — 23 I

mm
K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

2 M.  
2 M.
2 M.
3 M. 
2 M.

M. 
M. 
M. 

2 M. 
2 M.

Dnia 25 września (7 paźdz.) 1853 r.

x I T k

Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k .
Londyn 1 funt sterlin .
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. gr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T Y .  
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe 

ditto stare ważne 
Frydryehsdory Pruski®
Rossyjskie Assygnaty
Austrjackis bilety bankowe ze 150 gjr.

3 . P A P I E H Y ,
Obligi Skarbowe za 100 rs.

oprócz kuponu 4 o/0 
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. /*)

V , » IH » za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. A. ns 300 złp.
Ser je wylosow. lit. na —  złp.
Dowody Kom. Ccrtyf. Lik w. złp. 100 .
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kuponu kop. 17 «/a
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